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»GAZETA OLSZTYŃSKA« z dodatkami »GOŚĆ 
NIEDZIELNY« i »GOSPODARZ« wychodzi 3 razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukami 80 fen., na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

O j c ó w  mowy,  O j c ó w  w i a r y  

B r o ń my z g o d n i e :  mł ody,  s t a ry .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L isty  a d r e s o w a ć :  »Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12

Dziś: Jana Bożego.
Jutro: Franciszki wdowy. 
Pojutrze: 40 Męczenników.     Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Dziś wsch. słońca 6 35 za. 5 49. 
Jutro „ „ 6 33 ,, 5 50. 
Pojutrze księ. ws. 11 9. z a. we dnie.

„Boże, coś Polskę“.
Za wydrukowanie znanej pieśni: „Boże, 

coś Polskę przez tak liczne wieki“, stawał ze
szłego piątku przed sądem wydawca „Gazety 
Grudziądzkiej“ p. W. Kulerski oskarżony o 
przestąpienie paragrafu 300, ustęp II, czyli o 
tak zwany „grober Unfug“, jakiego przez wy
drukowanie tej pieśni miał się dopuścić. Spra
wa toczyła się przed sądem ławniczym w 
Grudziądzu.

Pan prokurator rozwodził się naturalnie 
nad szkodliwością tej pieśni i dowodził, że 
ona zdolna niepokoić ludność polską i niemiec
ką i wniósł wreszcie o 100 marek kary dla p. 
Kulerskiego z obowiązkiem zapłacenia kosztów.

P. Kulerski zbijał w godzinnej przemo
wie w ogólności zarzuty podnoszone często 
przeciwko gazetom polskim i zarzuty p. pro
kuratora, podnoszone przeciwko pieśni: „Boże 
coś Polskę“.

Mówca wykazywał przedewszystkiem, jak 
gazety polskie starają się unikać procesów, 
co się uwydatnia w tej okoliczności, że pro
cesów o obrazę jest coraz mniej. Ponieważ 
jednakże wedle orzeczenia dawniejszego pier
wszego prokuratora w Poznaniu p. dr. Izenbila, 
gazety polskie przechodzą czas prześladowa- 
wania, przeto starają się prokuratorzy ścigać 
je  za pomocą innych paragrafów, a szczegól
nie § 360 o ciężkiej swawoli, który stał się 
istnem utrapieniem dla gazet polskich, a szcze
gólnie ludowych.

A dla czegóż gazety polskie bywają prze
śladowane? Oto dla tego, że niby są wrogami, 
że niby dążą do oderwania siłą zbrojną dziel
nic polskich od Prus, państwa pruskiego, że 
są wrogami niemczyzny, a wrogów trzeba we
dle nowoczesnej recepty inaczej traktować 
niż przyjaciół.

Wedle naszego zdania, które już nieraz 
Wypowiedzieliśmy — ciągnie mówca dalej 

dla sprawiedliwości nie powinno być wro
gów ani przyjaciół. Widzimy bowiem od naj
dawniejszych czasów sprawiedliwość zawsze 
upostacioną jako kobietę z zawiązanemi ocza
mi, na znak, że nie ma odróżniać ni wrogów, 
ni przyjaciół, a jeżeli ta zasada już popłaca
ła w starożytności, o ile więcej powinna po
płacać dziś w czasach kultury i cywilizacyi.

A zresztą zarzut jakoby gazety polskie, 
jakoby Polacy wogóle dążyli do oderwania 
siłą zbrojną dzielnic polskich od Prus, jakoby 
podkopywali podwaliny państwa pruskiego, 
jest wymysłem schorzałego umysłu, jest ba
jeczką, które niańki mogłyby dzieciom opo
wiadać, nie może jednak wychodzić z ust lu
dzi myślących, uczciwych.

Paktem bowiem jest, że nie tylko gaze
ty polskie, ale cały naród wyzbył się od lat 
kilkudziesięciu wszelkich zamiarów dobijania 
się wolności za pomocą siły zbrojnej i uwa
żałby wszelkie tego rodzaju porywy za nie
szczęście narodowe; jeden rzut oka na ogro
mny rozwój potęgi wojskowej Prus, na szalo
ny rozwój nowoczesnej techniki wojennej 
wystarczy, aby pojąć, że wszelkie tego rodza
ju zakusy byłyby waryactwem.

Prasa polska nie spodziewa się zatem ni
czego po jakichś zbrojnych ruchach, po krwa
wej rewolucyi, lecz spodziewa się dla swego 
narodu wszystkiego po spokojnej rewolucyi, 
tj. po naturalnym i spokojnym rozwoju obec
nych stosunków.

A wobec tego może państwo pruskie spo- 
   kojnie spać, a z nim razem każdy niemiecki 

poddany rządu pruskiego. Tu nie ma powodu 
do niepokoju.

Gazety polskie nie są też bynajmniej 
wrogami niemieckości, gdyż redaktorzy i w 
gazetach i na zebraniach często zalecają ucze
nie się mowy niemieckiej jako potrzebnej; ga
zety polskie starają się jedynie o to, aby 
lud polski zachował Wiarę św., swoją mo
wę ojczystą, swoje obyczaje i swoją wła
sną kulturę i w obranie tych świętych i 
wielkich skarbów z całą stanowczością 
walczyć muszą, a że to państwu pruskie
mu na szkodę wyjść nie może, to każdy 
rozumny, myślący i uczciwy człowiek przy
znać musi.

Praw da, że pióra redaktorów polskich 
— tak i nasze, często są ostre, a artyku
ły zaprawiane goryczą, lecz pochodzi to 
ztąd, że w tej walce, którą Polacy toczą 
w obronie największych swych skarbów, 
redaktorzy stoją w pierwszym szeregu i 
okropności tej walki najbardziej odczuwa
ją na swoich skórach, pochodzi to dalej 
ztąd, że redaktorzy polscy prawie zawsze 
bywają skazywani i że wyroki na nich 
wydawane, zawsze są bardzo surowe i że 
stworzono sobie za pomocą § 360 cenzurę, 
nie zgadzającą się z pierwotnemi zamia
rami prawodawcy, a która szczególnie ga
zetom polskim strasznie się daje we znaki.

Jeżeli redaktor polski za każdym ra
zem, gdy ma proces, idzie na sąd z tem 
przeczuciem, że wróci jako skazaniec i to 
skazany na surową karę więzienną, lub 
wysoką karę pieniężną, to nic dziwnego, 
że się gorycz w nim potęguje i że żółć 
spływa mu do pióra i zaprawia jego ar
tykuły.

Ostatni powód wreszcie, dla czego czę
sto tyle goryczy w artykułach gazet pol
skich, to ten, że w redakcyach polskich 
wytworzyło się to silne przekonanie, że pe
wne kola zdążają do tego, aby sądy zara
zić polityką, a gdy się zważy, iż niektórzy 
przewodniczący izb karnych wygłaszali 
zdania, jakoby było słusznem, że się wro
ga inaczej traktuje i przyjaciela inaczej, 
a dalej, że sądy niemieckie z niemieckiego 
punktu widzenia sądzić powinny, to re
daktorowi polskiemu trdno oprzeć się po
dejrzeniu, że sądy nie zachowują się dość 
odpornie wobec owych wyżej wspomnia
nych dążności i wpływów, którym się są
dy żadną miarą poddawać nie powinny.

Bo choćby nawet działalność redakto
rów polskich rządowi obecnie była nie na 
rękę, nadejdzie bowiem czas, iż rząd przej
rzy, iż szkodliwą dla państwa bynajmniej 
nie jest, to powinno to być sądom oboję- 
tnem, chyba, że chodzi o wykroczenie prze
ciwko paragrafowi, który sam przez się 
stoi na straży interesów państwowych, w 
ogólności zaś sądy nie istnieją na to, aby 
odrabiać pańszczyznę polityczną dla rzą
du. Zadaniem sądu jest przedewszystkiem 
wymiar sprawiedliwości, bez względu na 
osoby, a ta sprawiedliwość, jest jedna, ni 
polska, ni niemiecka i wedle mego zdania 
ta ziemska sprawiedliwość ma niejako być 
odblaskiem sprawiedliwości wiecznej.

Gdy się skończy czas prześladowania

gazet polskich, o którym mówił dr. Izen- 
biel, gdy się skończy walka przeciw pol
skości, wówczas w artykułach gazet pol
skich będzie mniej goryczy.

Co do pieśni »Boże coś Polskę«, której 
wydrukowenie w »Przyjacielu Dziatwy« 
jest powodem niniejszego procesu, łó je
stem niezmiernie zdziwiony, że ona mogła 
dać powód do wytoczenia procesu. Pieśń 
ta ułożona przez ks. arcybiskupa Feliń
skiego po ostatniej wojnie polskiej z Ro- 
syą w roku 1830, ma przecież tylko histo
ryczne znaczenie i nie odnosi się przecież 
ani do stosunków pruskich ani do czasów 
obecnych.

Pieśń ta napisana przez wysokiego 
dostojnika kościoła, a dająca wzniosły 
sposób wyraz strasznym cierpieniom nie
szczęściami nękanego narodu i jego chrze- 
ściańskiemu poddaniu się woli Bożej, a 
której myślą przewodnią jest owe zbrata
nie się ludów pod jednem berłem anioła 
pokoju, raczej musi litość wzbudzić i sza
cunek w każdem sercu uczuciem obdarzo- 
nem, a przeci eż nie może się stać powo
dem zasądzenia redaktora, który ją zamie
ścił w piśmie swojem. Do tej pieśni żadną 
miarą nie można stosować § 360 ll, gdyż 
w niej przy najlepszej woli nie można 
znaleść owej grubo-nieprzyzwoitej lub 
niewłaściwej czynności, która wedle naj
nowszych rozstrzygnięć sądu rzeszy stano
wi podstawę wyroków, któreby na mocy 
§ 360 wydać można.

Po krótkich powtórnych wzmiankach 
p. prokuratora i oskarżonego udał się sąd 
na naradę, poczem wygłosił wyrok, skazu
jący p. Kulerskiego na 150 mk. kary i 
zapłacenie kosztów.

Przewodniczący p. sędzia Kossmann 
orzekł, że pieśń ta bynajmniej nie jest ta
ką niewinną i może wzbudzić w czytelni
kach, a i w Niemcach, którymby się ga
zeta dostała do ręki, zaniepokojenie. Pieśń 
ta, zamieszczona w »Przyjacielu Dziatwy«, 
gotowa niweczyć prace szkoły, której za- - 
daniem jest wychowanie dzieci na dobrych 
obywateli państwa pruskiego.

Z pola walki.
Najnowszą i najważniejszą wiadomością 

z pola walki jest, że burowie już zdążyli na 
drodze z Paardebergu do Bloemenfontein zgro
madzić armię, którą Anglicy sami obliczają 
na 5000 do 6000 ludzi. Już miały się spotkać 
przednie straże angielskie z posterunkiem bu- 
rów i o starciu tem donoszą Anglicy ten tylko 
szczegół, iż pod angielskiem pułkownikiem 
Rimingtonem miano ubić konia i że na skrzy
dłach armii operują małe oddziały burów.

Lord Roberts był po zabraniu do niewoli 
generała Cronje w Kimberley, gdzie go lu
dność przyjmowała owacyjnie. Liczba rannych 
Anglików jest tak wielka, że wszystkie gma
chy publiczne zamieniono na lazarety. Głó
wnodowodzący angielski był bardzo zadowo
lony, że pomiędzy rannymi burami i Angli
kami panuje stosunek przyjacielski i żołnierze 
nawzajem opowiadają sobie szczegóły z bitwy. 
Podczas wymarszu jeńców burów z Moder 
River szeregowcy angielscy dzielili się sucha
rami z burami, którzy cierpieli głód i tak byli 
głodem osłabieni, że się ledwo trzymali na
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nogach. Obecnie Roberts już wrócił do armii 
i przeniósł główną, kwaterę z Paardeberga do 
Osfontein. Należy więc lada chwila spodzie
wać się nowej bitwy.

Co tam słychać w świecie?
— Niemcy. Cesarz niemiecki prze

słał papieżowi w rocznicę urodzin telegram 
ze życzeniami, którego tekst ogłasza pół- 
urzędowa „Norddeutsche Allgemeine .Z tg .“ 
Papież cesarzowi podziękował, podnosząc 
w odpowiedzi, że te życzenia uważa za 
dowód przychylnego usposobienia cesarza 
dla jego osoby.

— W parlamencie panują od dłuższego 
czasu straszne pustki, tak, że izba nigdy pra
wie nie jest zdolną do stanowienia prawomoc
nych uchwał. Sarkają na to pisma niemieckie, 
wywodząc, że posłowie „wygrzewają się w 
domu przy piecach“, zamiast stawać w obro
nie narodu, którego są reprezentantami. W 
sobotę znowu przy pustych ławach obradowa
no nad etatem ceł i podatków konsumpcyj
nych. Przy tej sposobności przewodniczący 
związku rólników baron Wangenheim wystą
pił z ciężkiemi zarzutami przeciwko rządowi, 
z powodu traktatów handlowych. Napaści od
pierał sekretarz skarbowości baron Thielmann. 
Następne posiedzenie we wtorek.

— Poufny, tajny dokument wydobył 
znowu socyalistyczny »Vorwärts«, a mia
nowicie reskrypt ministra spraw wewnętrz
nych Rheinbabena, gdy był prezesem re- 
jencyi w Dyseldorfie. Zakazał landratom i 
nadburmistrzom, aby mianowicie konsu
lom amerykańskim nie udzielali żadnych 
isform acyi. Tajny ten dokument odczytał 
w parlamencie niemieckim poseł socyali
styczny Kunert. Prasa amerykańska stra
sznie oburzona, wzywa rząd, aby zerwał 
z Niemcami układy celem zawarcia trakta- 
tów handlowych.

— Rozglądając się w sprawozdaniu 
komisyi kolonizacyjnej, każdy musi nabyć 
przekonania, że fundusz dwustumilionowy, 
uchwalony przez sejm na kolonizacyą nie
miecką w stronach polskich, służy wyłą
cznie sprawie protestanckiej. Nie tylko bo
wiem pozbawia Polaków katolików ziemi,

Marcin Skorupa.
(Ciąg dalszy.)

I tak, z obawy, aby jego własne nie
uctwo się nie wydało, zwlekał z nauką 
chłopca, choć ten już dziesiąty rok kończył 
— a siedmioletnia Marynka także mogłaby 
się już uczyć.

To było największe zmartwienie Mar
cina, ale na ten raz nie jedno. Zatęsknił 
biedak do ludzi. Stał się zgryźliwym, cią
gle za czemś się oglądał, nic mu nie do
gadzało, chodził, jak nieswój i do czego 
się wziął, wszystko, jak to mówią, z rąk 
mu wypadało. Nic dziwnego, człowieka Pan 
Bóg tak stworzył, że potrzeba mu towa
rzystwa, obcowania z ludźmi. A Marcin 
prócz żony, dwojga dzieci i służby, nie 
miał nikogo. „Niższymi“ gardził on, — a 
„wyżsi“ nim pogardzali.

Nie mógł jednak tak długo wytrzy
mać. Jął to tego, to owego zaczepiać, że
by bliższą znajomość z kimkolwiek zawrzeć. 
Ale każdy odwracał się od niego i szedł 
swoją drogą, jak gdyby nic nie widział i 
nie słyszał. To doprowadzało Marcina do 
rozpaczy.

S i e r o t a .

Pewnego dnia, gdy Marcin smutny po
wracał z poła do domu i przechodził przez 
wielki gościniec, wiodący z Płocka do Li
pna, spostrzegł w obszernym, obrosłym 
murawą rowie przydrożnym jakiegoś chłop- 
ca. Leżał zmęczony z przymkniętemi ocza
mi. Miał lat może czternaście. Był ubrany 
w kaftan z ciemno-szaraczkowego sukna i 
przepasany czarnym, rzemiennym pasem, 
z białą klamrą. Spodnie z tego samego su
kna opuszczone były na nowe jeszcze bu
ciki.

    lecz nawet lud roboczy wypiera z odwie
cznych jego siedzib i zmusza do wędró
wek po świecie, gdzie wśród innowierców, 
pozbawiony opieki dochownej i nauk w ję
zyku ojczystym, obojętnieje dla wiary i po
pada w sieci socyalistów. Dla tego każda 
skiba ziemi, która wychodzi z rąk pol
skich jest stratą dla sprawy katolickiej, 
dla Kościoła. Niepodobna wyobrazić sobie 
szkodliwszej dla kościoł a katolickiego dzia
łalności, niż d ziałalność komisyi koloniza- 
cyjnej — woła z przerażeniem »Germania«, 
a w końcu tak pisze dosłownie: Biedni ka
tolicy w dyecezyach gnieźnieńsko-poznań- 
skiej i chełmińskiej. Jeżeli wiara Wasza 
zupełnie w tamtych stronach nie ma zagi
nąć, to najświętszym Waszym obowiąz
kiem, abyście troskliwie strzegli waszych 
posiadłości i trzymali je w ręku. Przeciw 
prowadzonej na mocy prawa kolonizacyi 
jest tylko jeden środek, tj. bierny opór: 
„Trzymaj, co posiadasz!“ — według tej za
sady powinien postępować każdy, kto nie 
chce, aby wiara katolicka zaginęła w Po- 
znańskiem i w Prusach Zachodnich.

— Anglia. Rząd angielski zamierza za
ciągnąć na cele wojenne pożyczkę w wysoko
ści 60 milionów funtów szterlingów (1200 mi- 
Jjonów marek). Celem pokrycia bieżących wy
datków krajowych podwyższą podatek na ta
bakę, piwo, okowitę, oraz podarek dochodowy, 
tak że dochody z podatków podwyższą się o 
140 milionów mr. Dziś obraduje parlament an
gielski nad odnośnemi projektami rządu.

Wiadomości kościelne.
Warmińska dyecezya. Księdzu ka

pelanowi Andrzejowi Boehm z Zyborka 
zlecone zostało zawiadowanie opróźnionem 
probostwem w Nosberg.

Rzym. Ojciec św. przyjmował w piątek, 
jako w dniu swych urodzin kardynałów, bi
skupów i prałatów, którzy składali ma gratu- 
lacye. Imieniem ich wręczył kardynał Oreglia 
adres. Papież w odpowiedzi wyraził radość ze 
swego długiego życia, za które dziękuje Bogu, 
wyraził pewność, że rok jubileuszowy wyda 
liczne owoce. Ojciec św. wskazał na wielkie 
rzesze pielgrzymów, przybywających do Rzy
mu; jeżeli są tacy, co jubileusz wyzyskują dla

Na widok tego chłopca o twarzy bla
dej i wynędzniałej, która więcej do trupiej 
niż do żyjącego człowieka twarzy była po
dobną, Marcin uczuł, jak gdyby go coś za 
serce chwyciło. Chciał odezwać się, zapy
tać chłopca o co, lecz me śmiał i nie wie
dział jak do niego przemówić: „ty“ — nie 
wypadało jakoś mówić do niego, a „pan“ 
było by może za wiele. Po chwili namy
słu znalazł sposób i na to; przecież można 
rozmawiać tak, że wyrazy pan i ty nie bę
dą potrzebne. Zapytał więc tak:

— Zkądże to?
— Z Lipna -  odpowiedział chłopiec 

spokojnie.
— A dokąd?
— Dokąd oczy poniosą.
— A czemu tak?
— Jestem zupełnym sierotą, a taki siero

ta, dokąd przyjdzie, tam jego dom.
Marcina znowu coś za serce 

chwyciło i usta mu drgały, gdy znowu py
tał:

— A gdzie się dotychczas było?
— W terminie u szewca — odpowie

dział młodzieniec. — Po śmierci ojca, maj
ster zaczął się znęcać nademną i morzyć 
głodem, bo nie miał kto płacić za mnie; ja 
też poprosiłem go o zwolnienie, które o- 
trzymałem z kilkoma kułakami i kopnię
ciem nogą.

— A nie było nikogo, żeby się za to
bą upomniał.

— W Lipinie nie znamy nikogo, bo 
my z Płocka pochodzimy. Tam ja też idę.

— A są pieniądze na drogę?
— Nie mam żadnych pieniędzy.
— A co jest w tłomoczku?
— Trocha bielizny, odzieży i książki.
— To się umie na książce?
— A co bym ja był wart, gdybym na 

książce nie umiał.
— A gdzie się uczyło?

siania pogardy i oczernienia Kościoła, niech 
im Bóg przebaczy. Obecne uroczystości są pra- 
wdziwemi świętami Rzymu. Bluźniercze ma- 
nifestacye i sceny bezbożne, choć w Rzymie 
urządzone, nie są prawdziwie rzymskiemi. Pa
pież wezwał następnie wszystkich, aby błagali 
Boga, o zlitowanie się nad krwawą walką, 
toczącą się od kilku miesięcy w Afryce połu
dniowej, i niedopuszczenie, aby walka dłużej 
jeszcze trwała. Ci, co się zwalczają, są wszy
scy synami Boga, a naszymi braćmi. Ofiary 
są już zbyt liczne. Oby Bóg skłonił serca wal
czących do umiarkowania i zgody. W końcu 
udzielił Ojciec św. błogosławieństwa obecnym, 
poczem odbył „cercle“. Jego Świątobliwość 
cieszy się dokonałem zdrowiem.

miesiąc marzec
można teraz na wszystkich pocztach lub u 
listowych wiejskich zapisywać »Gazetę 
Olsztyńską«

»Gazeta Olsztyńska« z dodatkami 
»Gość niedzielny« i »Gospodarz« kosztuje 
na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich na miesiąc marzec 34 fen., z 
odnoszeniem w dom przez listowego 44 fen.

Czytelników naszych prosimy, aby w 
tych domach, gdzie jeszcze naszego pisma 
nie znają, starali się, aby na próbę zapi
sane sobie Gazetę na miesiąc marzec.

Z b l i z k a  i z dal eka.
O l s z t y n ,  7 marca 1900.

— Z izby karnej, 5 marca. Robotnik Ot
ton Schlegel z Olsztyna, liczący dopiero lat 
15, stawał oskarżony o sprzeniewierzenie, kra
dzież, używanie cudzych papierów i podanie 
fałszywego nazwiska. Oskarżony znalazł w' 
grudniu 1889 kartę kwitunkową wystawioną 
na nazwisko ucznia ślusarskiego Antoniego 
Burdasch. Kartę tę schował, a następnie skradł 
63 marki swemu bratu, który te pieniądze do
stał za gazety i oddać je miał właścicielowi

— W szkole miejskiej; ale ja więcej 
wiem, niż to, co miejska szkoła daje, bo 
mój ojciec był nauczycielem w Płocku. Na 
nieszczęście zachorował ojciec na piersi; 
doktorzy kazali mu porzucić nauczyciel
stwo i wziąść się do czego innego. Wtedy 
to przenieśliśmy się do Lipna, gdzie kole
ga szkólny wyrobił ojcu posadę w powie
cie. Na tej posadzie ojciec był do końca 
życia, ale i tu zdrowie się nie polepszyło. 
Matka prędko po sprowadzeniu się da  
Lipna umarła, a ojciec poszedł za nią w 
trzy lata po jej śmierci.

Przy ostatnich słowach oczy sieroty 
zalały się łzami. Otarł je ręką i tak mówił 
dalej:

— Ojciec miał nadzieję, że skoro przyj
dzie do zdrowia, to rzuci służbę w powie
cie, wróci do Płocka za kolegą, który tam  
został przeniesiony na wyższą posadę, a 
mnie umieści w gimnazyum.

— W gimnazyum? — pyta ciekawie. 
Marcin — a czy to dobre rzemiosło?

— To nie rzemiosło — odpowiada mu 
chłopak — gimnazyum jest to taka szko
ła, do której chodzi się na naukę w gra
natowych mundurkach, ze srebrnemi galo
nami i posrebrzanemi guzikami.

Gdy to mówił biedny terminator, oczy 
mu się iskrzyły i zdawało się, że wyskoczy 
ze skóry do tego mundurka. Lecz nagle 
posmutniał i zamyślił się.

Marcin także był zamyślony. Mun
durek ze srebrnemi galonami i posrebrza
nemi guzikami zawrócił mu głowę. Pewnio 
myślał o tem, że jego Antoś mógłby też 
chodzić w takim mundurku, gdyby go na 
gimnazyum przygotowano, pieniędzy by 
na to nie zabrakło. Ale cóż, kiedy Antoś 
nic jeszcze nie umie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Na



drukarni p. Harichowi. Z terai pieniędzmi dra- 
pnąt oskarżony do Berlina z jednym kamra
tem i pieniądze przehulali. W drodze z powro
tem do domu, gdy żandarm aresztował oskar
żonego, pokazał on ową kartę kwitunkową 
Burdascha i podał swoje nazwisko jako Bur- 
dasch. Sąd skazał go na 3 miesiące i 3 dni 
więzienia i 4 dni aresztu. — Robotnik Józef 
Sutter z Olsztyna stawał oskarżony o zakłóce
nie spokoju domowego, uszkodzenie rzeczy i 
lekkomyślne pokaleczenie. Oskarżony pokłócił 
się w lokalu p. Schenka z gośćmi, a gdy go 
wyrzucono, powracał zawsze z powrotem i w 
końcu wytłukł szybę w drzwiach, a kawał
kami szkła pokaleczony został uczeń. Gdy go
spodarz przytrzymał oskarżonego, aby go od
dać policyi, wdali się w tę sprawę mistrz rze- 
źnicki Łukowski i czeladnik ślusarski Skirde 
i grozili Schenkowi pobiciem, jeżeli Suttera 
nie puści. Sąd skazał Suttera na 5 miesięcy 
więzienia, Łukowskiego i Skirdego na 10 ma
rek kary lub 2 dni więzienia. — Robotnik 
Jan Wasinski z Leszcza skazany został przez 
sąd ławniczy w Dąbrównie za obrazę i poka- 1 
leczenie na 2 miesiące i 4 dni więzienia. Ape- 
lacyą jego przeciw temu wyrokowi izba kar
na odrzuciła. — Robotnik Joachim Jabłoński 
z Purdy za pokaleczenie skazany został na 6 
miesięcy więzienia. Chciał on skraść dawnej 
posiedzicielce Katarzynie Palmowskiej w Pur
dzie miech z kartoflami, a gdy ta nie dozwo
liła, uderzył ją kilka razy drewnianym pan
toflem w głowę, aż na jej krzyk przybiegł z 
pomocą robotnik Zagórski. — Grózka Wilhel
mina Turkowska i jej córka Ludwika z Ruh- 
walde skazane zostały przez sąd ławniczy w 
Ostrudzie za złamanie aresztu na 2 dni wię
zienia. Na założoną apelacyą izba karna uwol- 
niłe je od winy. — Wyrobnik August Laaser 
z Nowego Kiejkuta skazany został przez sąd 
ławniczy w Szczytnie na 3 dni więzienia za 
niedopełnienie środków ostróżności w czasie 
zarazy pomiędzy bydłem. Apelacya jego prze
ciw temu wyrokowi została odrzuconą. — Mistrz 
stolarski Krysztof Siechold i czeladnik stolar
ski Ernst Siechold z Niborka skazani zostali 
przez tamtejszy sąd ławniczy za pokaleczenie 
pierwszy na 6 tygodni, drugi na 2 miesiące 
więzienia. Na założoną apelacyą izba karna 
pierwszy wyrok zniosła i skazała Krysztofa 
S. na 50 m. kary lub 10 dni więzienia, Er
nesta S. na 1 miesiąc więzienia.

— Dyrektor krajowy p. von Brandt z 
Królewca bawił w poniedziałek w naszym 
mieście i rewidował tutejszą zimową szkołę 
rólniczą.

— Znowu nowe Towarzysto i to pod 
nazwą »Towarzystwo naturalnego leczenia« 
założone zostało w poniedziałek w naszem 
mieście. Tymczasem wybrano do zarządu 
kobiety, gdyż z mężczyzn nikt urzędu przy
jąć nie chciał.

* S z o m b a r g .  I w naszej wiosce za
łożony został zeszłej niedzieli „Kriegerverein“. 
Do zarządu wybrani zostali: leśniczy Kaatz 
jako przewodniczący, posiedziciel Angrick 
jako zastępca, kapitalista Barczewski jako 
kasy er, a nauczyciel Klein jako pisarz. Wstę
pnego płaci się 1 m arkę, rocznej składki 75 fen. 
Zebrania odbywać się mają co ćwierć roku.
  — Wiarusów naszych w tamtych stronach 
upominamy, aby się od „Kriegervereinu“ trzy
mali zdała.

* G ie t r z w a łd .  Zwyczajne zebranie
polsko-katoliekiego Towarzystwa ludowego 
odbędzie się w Gietrzwałdzie dnia 11 bm. 
tj. w przyszłą niedzielę po nabożeństwie 
»Gorżkich żali«, w domu zwykłych zebrań. 
Wszystkich członków uprasza się o stara
nie się zjednywania nowych, uczciwych 
członków Towarzystwu i o rozwój tegoż. 
Im więcej bowiem członków w Towarzy
stwie, tym więcej dobrego zdziałać można. 
Zatem o liczny udział i punktualne przy
bycie uprasza Zarząd.

* Stawiguda. Deputowanym na sej
mik powiatowy wybrany został w miejsce 
zmarłego wójta p. Angrika syn jego Oton 
Angrik.

* Miłomłyn. 19-letnia Otylia M., któ
ra z powodu przepracowania zachorowała 
na nerwy, odzyskała na stacyi dla chorych 
na nerwy w Kortowie do tyla zdrowie, że 
ją  jako zupełnie wyleczoną uwolniono.

* Brunsberga. Olbrzymią świnię 
sprzedał posiedziciel Józef Ruhnau z 
Podlechen pewnemu handlarzowi. Świnia 
ta ważyła 7 centnarów i 25 funtów, a 
sprzedano ją centnar po 28,50 m.

* Zybork. W sobotę przed południem 
wskoczyła niezamężna S. do przerębli na tu
tejszym stawie młyńskim. Posiedziciel Erd- 
mann z Lekit, który właśnie przyjechał do 
młyna, wyciągnął ją z wody. Zdaje się, że 
S. nie jest przy zdrowych zmysłach.

* Toruń. Izba karna skazała dr. St. 
Pilatowskiego z Chełmży na 2 miesiące 
więzienia. Przebieg sprawy był następują
cy: W październiku r. z. obił nauczyciel 
Górski w Obrąbiu trzciną dziewczynkę 
Bartoszyńską z Pluskowęs. Rodzice dzie
cka chcieli zaskarżyć nauczyciela o nad
mierne pobicie i w tym celu udała się ma
tka z dziewczynką do dr. Joela w Chełm
ży, aby skutki pobicia potwierdził świade
ctwem. Dr. Joel odmówił, natomiast dr. 
Pilatowski, zbadawszy dokładnie stan dzie
cka, wystawił żądane świadectwo, zazna
czając w takowem, iż skóra była miejsca
mi poprzecinaną, a obrażenia były tak 
znaczne, że mogły się dopiero po kilku ty
godniach zagoić, a znaki zostały nawet po 
latach widzialne. Zarządzone śledztwo wy
kazało, iż świadectwo zarządzone przez dr.
P, nie zgadzało się z prawdą, wskutek 
czego prokuratorya skargę przeciw nau
czycielowi odrzuciła, natomiast wystąpiła 
przeciw dr. P. na podstawie § 278 kodeksu 
karnego, zarzucając mu wystawienie fał
szywego świadectwa do użytku władzy. 
W terminie wniósł prokurator o 6 miesię
cy więzienia i natychmiastowe uwięzienie 
oskarżonego. Sąd atoli orzekł, jak na wstę
pie powiedziano; p. dr. P. jest na wolności.

* Toruń. Za oszustwo skazany został 
na 4 lata ciężkiego więzienia i 10 lat utraty 
praw obywatelskich kupiec Hildebrand z To
runia. Sądzono go w Fryburgu, gdzie pozna
wszy pewną kelnerkę, przedstawił jej się ja
ko asesor sądowy, który ma nadzieję zostania 
wkrótce sędzią okręgowym, zaręczył się z nią 
i przehulał jej cały majątek. Kiedy już wszy
stko prysnęło, drapnął, zostawiając biedną dzie
wczynę na koszu. Schwytano go jednak ry
chło, a kara, którą otrzymał wobec występ
ku, którego się dopuścił, nie jest za wysoką.

* Kwidzyn. W Bächermühle (?) trzech 
kopiących żwir robotników zostało spadającym 
żwirem przysypanych. Dwóch z nich w sku
tek wypadku tego śmierć poniosło.

* Bytowo na Pomorzu. Dobra rycer
skie Udorp (Hygendorf), tuż w pobliżu 
miasta, nabył za 300,000 m. p. Ł aszewski, 
najmłodszy syn niedawno temu zmarłego 
śp. Ł. w Sulęcinie. Naturalnie, że hakaty- 
ści biadają nad postępami polskości na 
Pomorzu, chociaż „W estpreuszerka“ wyra
źnie zaznacza, iż nowy dziedzic, mimo 
swego nazwiska z polskiem brzmieniem, 
niby »Posadowsky«, należy do niemieckiej 
narodowości.

* W Mannheim wpadła podobno po- 
licya na trop międzynarodowej szajki złodziej
skiej, która od dłuższego czasu operowała bez
karnie na terytoryum państwa niemieckiego i 
austryackiego, a w „wolnych“ chwilach za
puszczała się do Szwajcaryi. Banda, którą zdo
łano już przyaresztować, składała się z czte
rech osób: Franciszka i Stanisława Skibów, 
dwu rodzonych braci z Przerowa, kochanki 
Franciszka, Karoliny Rohrbeck z Teutenwin- 
kel i córki jej Klary, „międzynarodowej śpie
waczki“ z Berlina. U członków tej bandy, 
która obok kradzieży kieszonkowych zajmo
wała się eskamotowaniem biżuteryi w sklepach 
jubilerskich, znaleziono przedmiotów złotych i 
srebrnych, starych monet, biżuteryi i zegar
ków tak znaczną ilość, iż znawcy szacują ten 
„łup“ na 500 tys. koron, dodając, iż w ra 
chunku tym uwzględnili najniższe możliwe 
ceny.

* W Kownie, jak donosi „Kur. Codz.“, 
pozostała cenna pamiątka po Adamie Mickie
wiczu. Jest to domek, w którym wieszcz mie
szkał podczas pobytu swego w tem mieście. 
Tutaj napisał „Grażynę“. W jednym z ośmiu 
pokojów znajduje się stół, na którym poeta 
pisał i fotel, zachowany starannie. Dokoła dom-

ku, położonego przy ulicy Garnizonowej, znaj
duje się piękny, duży ogród. Domek ten na
leży od dawna do rodziny Dobrowolskich, u 
których Mickiewicz w Kownie mieszkał; dzi
siejsza właścicielka, wdowa po urzędniku Do
browolskim, prawnuku gospodarza, który mie
szkanie to Mickiewiczowi wynajmował, pra
gnie domek sprzedać.

* Kraków. Do tutejszej dyrekcyi po
licyi przybył z następującą skargą na swoją 
żonę czeladnik szewski Stanisław Krzemień- 
ski z Sosnówca. Przed dwoma laty, kierowa
ny gorącą miłością, ożenił się z przechrzconą 
żydówką Heleną, noszącą przedtem nazwisko 
Blimy Sladowskiej. Małżeństwo nie było 
szczęśliwe z powodu postępowania kobiety, 
która zawierała różne znajomości po za ple
cami męża. Ostatecznie zbiegła do Krakowa 
i tu powróciła na wiarę żydowską, a nawet 
poleciła dopełnić obrzędu mojżeszowego na 
swym nieślubnym synku i przyjęła obowią
zek u izraelitów. Mąż odnalazł ją nareszcie i 
w dyrekcyi policyi usiłował nakłonić do po
wrotu; wszelkie jego prośby rozbiły się o 
opór kobiety, i Blima Sladowska pozostaje 
nadal żydówką.

R o z m a i t o ś c i .
Odpowiedź Sienkiewicza. Baro

nowa Suttner, głośna rzeczniczka międzyna
rodowego pokoju, rozesłała do szczupłego gra
na wybitnych europejskich pisarzy i myślicieli 
prośbę o podpisanie humanitarnej- odezwy do 
„wszystkich szlachetnych dusz w W. Bryta
nii“ z powodu wojny w Afryce południowej. 
Henryk Sienkiewicz, do którego również wy
słała wspomiane pismo, odpowiedział listem 
francuskim, który z upoważnienia autora po
daje „Czas“ w dosłownem brzmieniu i w tło- 
maczeniu polskim. W liście tym, z którego 
bije duch szlachetnego patryotyzmu polskie
go, oświadcza znakomity nasz powieściopisarz, 
że odezwy podpisać nie może, albowiem wydaje 
mu się „jakaś niesłychanę ironią, czy też ja- 
kiemś potwornem bałamuctwem taki kierunek 
humanitarnych idei i taki stan najszlachetniej
szych nawet umysłów, w którym potępia się 
tak gorąco objawy przemocy pod biegunem 
południowym i odczuwa się calem sercem nie
szczęścia tak odległe, a nie widzi się, nie sły
szy i milczy o najbliższych i głębszych.....
Oczy wasze błąkają po przestworach oceanu 
i wzrok leci na krańce ziemi, a przecież Po
znańskie, Szląsk i Prusy Zachodnie leżą tuż 
obok was!... Więc Pani! Zanim zaczniecie się 
zajmować Afryką, zajmijcie się Europą. Ol
brzymie zadania humanitarne leżą tuż obok 
was... Niech się rozproszą chmury bezprawia, 
niech powiew prawdziwego humanizmu od
świeży zatrute powietrze hakatystycznych ko
szar... Pracujcie nad tem, aby Chrystus zapa
nował w domu waszym i w waszych dziejach“.

Spór o niemowlęta. W pewnej wsi 
za kaukazkiemi górami przyniesiono do chrztu 
w tamtejszej cerkwi ormiańskiej dwoje dzieci 
jednej płci. Duchowny zanurzył równocześnie 
obu malców w chrzcielnicy i oddał ich nastę
pnie rodzicom chrzestnym. Kiedy odniesiono 
dzieci do domów rodzicielskich, jedna z matek 
oświadczyła, iż jej zamieniono dziecko. Rodzi
ce chrzestni udali się zatem do matki drugie
go nowo ochrzconego malca, aby żądać zwro
tu zamienionego przez nieuwagę dziecięcia. 
Tu jednak spotkała ich odmowa, gdyż matka 
oświadczyła stanowczo, iż otrzymała swojego 
noworodka. Jedno z dzieci miało być silnie 
zbudowane i o różowej, zdrowej cerze, drugie 
zaś wątłe i smagłe. Wstawienie wiejskich i 
powiatowych władz nie zdołało załagodzić te
go sporu, więc obie matki mają stanąć przed 
obliczem sędziego pokoju, który będzie musiał 
odegrać rolę Salomona.

Prawdziwą trucizną nazywa profe- 
  sor Virchow koffeinę, którą zawiera ka- 
  wa ziarnista. Jej szkodliwe działanie

  znacznie się osłabia przez odpowiedni do
datek Kathreinera kawy słodowej.

\



Szakam od 1-go kwietnia

ucznia
ceglarskiego. Tenże otrzyma 
w pierwszym roku 60 do 75 ma
rek, później do 105 marek, przy 
wolnym utrzymaniu, a uczyć się 
ma trzy lata.

A. Schlüter, właściciel ce
gielni i majster cechowy 

K l u c z n i k ,  przy Wartemborku.

Śledzie
za kopę począwszy od 60 fen. do 
3,25 m., jako i wszelkie

towary kolonialne
poleca po jak najtańszych cenach.

G . Eschholz Następca
_____ Olsztyn, rynek 18/19.

Uczeń
w naukę drukarstwa, z 
miasta lub ze wsi, zgło
sić się może do drukarni 
„Gazety Olsztyńskiej“.

Losy
królewieckiej loteryi na konie są 
do nabycia w ekspedycyi „Gaze
ty Olsztyńskiej“. Głowna wygrana 
pojazd z czterema końmi, dalej 
9 pojazdów kompletnie zaprzężo
nych, 47 koni zbytkowych i do 
pracy, 2443 wygranych w srebrze. 
Cena losu 1 marka. Ciągnienie 23 
maja 1900 r.

Magazyn

trumien
i skład wypraw dla 

nieboszczyków

G. Puttlitz
ulica Gutsztacka 10 

(przy moście kolejowym) 
poleca swój 

S K Ł A D  
składający się z przeszło 

60 sztuk
trumien metalowych 

i drewnianych,
wielkich i małych, w każdej 
formie i wystawie, wybite i 
natychmiast gotowe do wzię
cia po cenach tak tanich, 

jak nigdzie.

Moja

olejnia
jest znowu codziennie w biegu i 
proszę o łaskawe zlecenia. 

T h im m ,
właściciel młyna w Gietrzwałdzie.

W Eising m ü h le przy Wołownie
stoi znany z dobrej rasy czarno- 
brunatny

jak w dawniejszych latach hodo
wcom koni do użytku.

W  piątek, dnia 9 marca
przed południem o 10-tej sprzedawać będę

w szynku A. Blacka
partyą smarowidła do wozów, partyą świec, biczyska, cygary, 
rum, rozmaite wina i różne inne rzeczy publicznie najwięcej 
dającemu za natychmiastową zapłatą. Sprzedaż ta odbędzie się 
napewno.

komornik sądowy.
Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 

najlepszych zegarków i biżuteryi.
Zegarki srebrne męzkie cylind. kluczyk 

lab remont, zł. brzeg 6 kam. po 9, 10, 50, 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50,12,60 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączki, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stosowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da-

emy na 5 lat piśmienną gwarancyą. Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięt i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jestdodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

       Cennik wysyłamy darmo i franko,

W aleryan  Cichow icz, polski fachowy zegarmistrz
w  O s t r o w ie  (Ostrowo Bzg. Posen.)

B aczn o ść !
Panom gospodarzom zwracam uwagę, że jeszcze tylko 

krótki czas będę mógł

maszyny rolnicze
po dotychczasowych cenach sprzedawać i to z powodu podro
żenia cen za żelazo. Kto z panów gospodarzy chce sobie w 
tym roku jaką maszynę sprawić, niech ją zamówi zaraz, a chęć 
później odbierze, fabryka będzie zobowiązaną mu ją dostawić 
jeszcze po starej cenie.

“  .9;.

O l s z t y n ,  n a p r z e c i e  g in in a z y u m .

W wyprzedaży
A. Blacka masy konkursowej dostać można

piękną paloną kawę
już od 75 fen. za funt; surową kawę już od 60 fen. za funt.

Dalej po zniżonych cenach: najlepszy rum Jamajka, 
koniak, różne wina czerwone, Portwein, Malagę, reńskie, mozel- 
skie i węgierskie wino, likiery i cygara, 

jako i wszelkie_
towary kolonialne.

Moja żona Katarzyna Bor
c h ert z domu Sadrinna opu
ściła mnie złośliwie. Ostrzegam, 
aby jej nikt na moje nazwisko nic 
nie dawał, gdyż za to nie odpo
wiadam.

J e d z p a r k ,  w marcu 1900 
Posiedziciel Borchert.

  Proszę spróbować
mojej kawy niepalonej „Superia 
Santos“ funt 70 fen., albo palonej 
mieszanki „Guatemala“ funt po 1
marce.

A. Lubowski.

Ucznia
w naukę krawiectwa przyjmie 
natychmiast

Wiktor Jackowski,
mistrz krawiecki w Butrynach     3 do 4 pachołków 

krawieckich
i 1 lub 2 uczni przyjmie zaraz 

J. Block
mistrz krawiecki w Olsztynie, 

ulica Lipsztacka 49.

mówiącego po polsku, przyjmę do 
mego składu towarów kolonial
nych delikatesów i win.

P. Hirschberg,
w Wartemborku, 

pierwszy warmiński dom 
wysełkowy.

 

Willy Stern
 

O L S Z T Y N ,

obok hotelu „Deutsches Haus“ .
Zakład do pielęgnowania

i wprawiania zębów.

Na

Wielki Post
polecam wyborny olej siemien- 
ny, krupy, ryż, śledzie, 
śliwki po możliwie najtańszych 
cenach.

Moje k a w y  palone
sprzedaje, choć ceny znacznie 
podskoczyły, jeszcze zawsze po 
starych cenach, tak samo i my
dło. — Wszelkie inne
towary kolonialne i drogeryjne
polecam z mojego bogato zao
patrzonego składu jak najtaniej. 

Wł. Chrościelewski 
w Gietrzwałdzie. 

Polecam najlepsze 
ś l e d z i e  

kopę za 60 fen., 2 i 3 marki, 
szwaczki 

po 17 i 20 fen. za funt,
O L E J ,

świeży, jak najlepszy, z tutej
szych olejni, litr 60 fen. Przy od
biorze pięciu litrów po 55 fen.
________ A. Lubow sk i .

O. Thieme
browr w Wartemborku
poleca swe dobre

     p iw o  baw arsk ie   
składowe za 1/8 beczułki 2,75 m

P iw o  brunatne
_           1/8 beczułki 1,50 m.

Moja

są znowu codziennie w biegu.
R. Ciecierski,

młyn w Wartemborku.

Sprzedaż drzewa.
W poniedziałek, 12 marca o 10-tej 

przed poł. w Biesalu (w oberży R au
schera) drzewo na pożytki, szczapy i 
drzewo długie.

We wtorek, 18 marca przed poł. o 
10 w Olsztynie (hotel Kopernika) 
200 fm. długiego drzewa dębowego, 
bukowego, brzozowego, olszowego, oso- 
wego, sosnowego i chojnowego; 200 rm. 
dębowego, bukowego i brzozowego 
drzewa na pożytki w rolach 2 do 3 rm. 
długich; 600 dębowych drągów na 
dyszle; 800 choinowych drągów I do 
IV  klasy, jako i drzewo na opał 
wszelkiego rodzaju wedle zapasu i za
potrzebowania z obwodów Wienduga i 
Dywity-Langsee.

Redaktor odpowiedzialny S . Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. P r .)

o g i e r
H. Thiedig.

Englick,
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ć

Boż
e

F. Kłodziński,

Ucznia,

Przyjmuje 
W niedzielę

od 8 do 1 w poł, 
od 2 do 7 po poł. 
od 8-mej do 2-giej.

olejnia i tartak


